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KURTYNA W GÓR~ 

WSZYSCY SYNOWIE FmDORA 
Powieść Fiedora Dostojewskiego 

„Bracia Karamazow" leżala w moim 
domu jako§ szczególnie schowana, mi
mo. że nie przeszkadzano mi z regul11 
w tzw. dC>Toslych lekturach. Moja przy
jaciólka ad lat badająca twórczość Do
stojewskiego w chwilach rzczególnych 
frustracji mawia w pewną goryczą, że 
Po stałych lekturach dziel wielkiego 
pisarza wla§ciwie nie powinna się dzi
wić żadną podłością ludzką, nawet w 
wysublimowanych inte!ektualnych śro
dowiskach. Do lektur Dostojewskfogo 
zawsze wracamy, chociaż nte jest to 
literatura łatwa t cptymistyczna. Reży-
1er.owte teatralni ł filmowt ze swej 
strony także sięgają do jego dziel, od
najdując w nich znakomity materiał do 
·stworzenia wielkich kreacji przez akto
rów. Niekiedy także próbują odczyty
wać Dostojewskiego „po nowemu" i 
zbierają za to laurki od orzolomionych 
taką or11ginalnofotą kr11tyków. Pamię
tam np. •ama takie 1lynn1 przedsta
wienie, w którvm aymbol zlych •il la.
tal jak opętany po widowni t po sce
nic, budząc nabożny podziw, gl6wnic 
~resztą chyba dla 1wej ·i.prawnofoi fi
zycznej. 

Takt.eh ,;nowoJct" łnterpretacyjnych 
nte znajdziemy w adaptacji Jerzego 
Krasowskiego, przedstawionej w war
szawskim Teatrze Narodowym. Kra
sowski zresztą już wcześniej w Teatrze 
Polskim pokazał tę awoją adaptację. 
Rolę ojca gral wówczas Wladyslaw 
Hańcza, obecnie kreuje ją KrzysztO!f 
Chamiec. Jut on zre1ztą całkowicie 
odmtenn11 10 1wej interpretacji: jego 
Fiodor odmacza lię s.iczególnym rodza
jem huriioru, raniącym prz11 każdej 
okazji otoczenie, w tym także i wlas

, nych prawowitych synów; nie mówiąc 
·S już o Smerdiakowie. To nowa wielka 
·rola tego utalentowanego· artysty. Od 
: jego rubaszności wieje grozą, a z wiel„ kiej pasji miłosnej starego człowieka 
nawet trudno drwić, ponieważ tak po
tężna namiętność musi wzbudzać sza-

• cunek zmieszany z litością. Bardzo tak
że byli doskonalt Zbigniew Kasprzyk 
w roli Iwana czy Alosza - Waldema
ra Andrykowskiego, Niezmiernie trud
ną rolę omalże symbolu niepohamowa
nia miał Marek Wysocki w roli Dy
mitra, owego niesłusznie posądzonego 

.o morderstwo ojca utracjusza i hulaki. 
·Wysocki miał wiele znakomitych mo
mentów, najbardziej prawdziwy był w 

~starciach ze znienawidzonym ojcem t 
/ 

równoczesnym rywalem o względy 
Gruszeńki. Ten szczególny wamp dzie
więtnastowieczny w spektaklu wypadl 
jednak dosyć słabo. Jej perypetie uczu
ciowe może już niezbyt wzruszają 
wspólczesnego widza - stąd też szcze
gólna trudność w kreowaniu podobnej 
sylwetki niewolnicy własnych nader 
zmiennych uczuć. 
Diabeł Witolda Pyrkosza okazał się 

nader świeckim reprezentantem piekieł 
i zdecydowanie górował nad partnerem 
dialogu, 

Znakomity je;t początek spektaklu 
czyli scena, rozgrywająca się w klasz~ 
torze świętego Starca Zosimy. Nastrój 
scenografii Krzysztofa Pankiewicza 
sprzyja „ozegraniu tej ważnej (zwlasz
cza w powieści) sceny. Tu wypadalob11 
wymienić z uznaniem wszystkich ucze
stników istotnego dla dalszych losów 
rodziny Ka„amazow epizodu, a zwłasz
cza podstępnego Rakitina - Zbigniewa 
Grusznica. Rakitin umie doskonale 
znajdować się w ponurym §wiecie, opi
sywanym przez Dostojewskiego. Gdyby 
pbar.rowi udało się w zamierzonej 
przez siebie epopei zrelacjonować dal
sze losy swych ·bohaterów - zapewne 
Rakitin miałby dla siebie nader istotną 
rolę. Paweł Galia w roli Smierdiakowa 
znakomicie pokazal kompleks człowie
ka odrzucanego, któremu pozostaje w 
życiu wyłącznie nienawiść. Nawet on 
poszukuje jednak przyzwolenia na zło. 
Może ma się atać owo przyzwolenie 
próbą podzielenia winy ojcobójstwa1 
Badacze twórczości Dostojewskiego u
patrywalł w owym ojcobójstwie prze
noJnt - ahodztło tu o śmierć cara. 
B. akazantec t katorżnik powracał d4 
swych więziennych doświadczeń i mlo· 
dzieńczych marzeń o likwidacji despo
ty. Wątek niesłusznie skazanego przez 
sąd człowieka za nie p.JpPłnione mor
derstwo - to przecież także element 
własnych wspomnień pisarza. 

Przedstawienie, którego premiera od
była się w lutym na scenie na Woli 
będzie milllo zapewne swych przeciw
ników, którzy nie przepadaja za adaP
tacjami scenicznymi wiel.kiej klasyki. 
Znajdzie jednak także swych zwolen
ników, nie tylko wśród tych, którzy 
poznają może po raz pierwszy pisar
stwo Dostojewskiego ale także i wśród 
tych, którzy wracają do raz już cjl'(J
tanych lektur także i po to, by szitkać 
w nich wyjaśnie11. wspólczesnoś •• · 

BOŻENA KRZYWO OCKA 


